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opowieść o Lenino
Pomarańczowa łuna pożaru blakła 
ta,jał w ciepłym świcie lodowaty kśieżvc

zabrzęczała menażek blacha’
— Wiałbym co opowiadać, gdyby tak nrżeżvćt 
rayslal, wrzątek chłepcąc, młody szeregowiec..-

Przeżyłeś, kapitanie, straszne dni woinv 
przeżyłeś przecież, przeżyłeś - więc opowiedz!

Szramę na policzku gładząc ruchem wolnym 
Kapitan zaczął z fantazją klnąc żołnierską: ’

- Było to w Ladiszczach, Smoleńsk płonął w dali
a noc — jakby baba nakryła cię kiecka, ’
o czwartej do okopów kawy nam dali ~
i rozkaz przyszedł — żółta rakieta dla nas 
potem drugi — czekać aż zagraja działa. ’
Działa radzieckie słyszałeś kiedyś naraz 
czterysta pięćdziesiąt dwa? Symfonia cała!

Pierwszy raz szliśmy, kościuszkowcy, do boju 
£*/ w,5ksz°sc 3UŻ, gdzieindziej powąchała prochu! 
.Nikt wtedy nie mógł powiedzieć, że się boję 
choć, co skrywać, byłem roztrzęsiony trochę — 
z wrażenia papieros poparzył mi wargi, 
kiedy przez telefon dowódca nam krzyknął 
że za dwie minuty ruszamy do walki,
ze pluton trzeba wzmocnić granatów skrzynlcą!

Zerknąć na zegarek nie zdążyłem prawie
było, pamiętam, dwadzieścia po dziewiątej __

gdy otwarło ogień skrzydło nasze prawie
i runęliśmy do przodu całym frontem!
Powietrzem zatargały ciężkie haubice,
nad uchem nieprzyjemnie gwiżdżąc szrapnełe 
ziemię z furią smagały jak jakieś bicze!

Potem właściwie już pamiętam niewiele — 
wiem tyiko, że armaty bez przerwy biły...
Wróg był dość blisko — pod miasteczkiem Lenino, 
za rzeczką Miereją stały główne siły, 
za wstrętną rzeczką bagnistą i leniwą!
To nie to, co pod Warszawą nasza Wisła!
W nocy powstała lodu warstwa cieniutka 
i nad grząskim bagnem zdradliwie powiśla.
O włos — iw tym bagnie na zawsze bym utknął...
Kapitan zamilkł, dotknął wstążek medali, 
szramę na policzku pogładził znów lekko 
i po chwili ze spokojem mówił dalej.

— A już w najlepszym razie byłbym kaleką 
i do końca życia nie ruszał słę z łóżka, 
gdyby nie pomoc Niny Nikołajewmej,
oto zdjęcie — rosyjska sanitariuszka
wybawiła od śmierci mnie prawie pewnej!

Nasi, jak tylko działa trochę podudnią,
do ataku zrywali się na bagnety,
Miereję przeszli o drugiej po południu,
a ja w szpitalu już byłem niestety!

Choć chciałem jak najprędzej wyjść ze szpitali — 
dognalem swoich dopiero, gdy szli na Berlin, 
z Armią Czerwoną brzeg Odry forsowali.

Byłem potem w niejednym boju diabelnym,
lecz nigdy nie zapomnę walk pod Lenino —
tam wzięliśmy półtora tysiąca jeńców,
tam padii, koło mnie rozerwani miną
trzej żołnierze, dziś jeszcze słyszę, jak jęczą,
kiedy ich brano konających na nosze,
tam padło towarzyszy dwóch moich dzielnych...

— To byl dokładnie, datę pamiętam dobrze...

— Czterdziesty trzeci rok, dwunasty październik.

Jak już naszych Czytel­
ników informowaliśmy, w 
Polskiej Akademii Nauk 
została oddana do użytku 
wielka elektronowa ma­
szyna do liczenia, wspa­
niale dzieło matematyków 
i inżynierów polskich, je­
den z bardzo nielicznych 
„mózgów elektronowych", 
jakimi rozporządza cywili­
zacja współczesna w kra­
jach całego świata. Arty­
kuł poniższy ma popular­
nie zdać Czytelnikom spra 
w'ę z zasady działania te­
go znakomitego urządze­
nia.
udgkość od dawna dąży do 

-1 zautomatyzowania pew- 
rch prac fizycznych i umysło- 
ych. Przejawia się w tym 
lżeniu humanizm i chęć po- 
>stawionia dla człowieka tyl- 
) tych czynności w procesach 
zórczych. w których nieodzow- 
i jest bezpośrednia obecność 
rzedstawiciela gatunku: ho- 
o sapiens, „człowiek mądry , 
ik już starożytność wyodręb- 
iającą, znamienną nazwą o 
taczała sprawcę wszystkich 
>rganizowanych i świadomych 
rzeobrażeń w święcie.

Dwa światy - 
dwie koncepcje

Wskażmy na coraz bardziej 
łożone stosowanie w prac> 
maszyn prostych", ideę wszel 
ich silników, zauważmy, lak 
a naszych oczach coraz częs­
te; praca człowieka ogranicza 
ie do nadzoru pracy skompil­
owanej lub potężnej maszyny, 
lechaniczne maszyny do liczę 
ia. arytmometry, automatycz 
e tokarki, samoczynnie sygna 
zujące ukończenia operacji, 
ame prowadzące nóż i kontu o- 
ujące precyzję pracy, 
aporty" w radzieckich „elek

Jak myśli „mózg elektronowy**!
trowniach bez ludzi", sterujące 
ruchem generatorów i wyłącza­
jące je na wypadek awarii — 
oto znowu klasyczne przykłady 
odciążenia człowieka od pracy 
myślowej.

Należy jednak zauważyć, że 
i w tym pięknym dążeniu cy­
wilizacyjnym ujawniają się raz 
po raz pomysły chybione, pod­
rywające zaufanie do samej 
idei maszyn „robotów". Mamy 
tu na myśli konstruowanych za 
oceanem „sztucznych ludzi", 
wytwór snobizmu i wyczerpy­
wania się kultury. Metalowa 
konstrukcja „sztucznego czło­
wieka", monstrualna kukła w 
typie Frankensteina z dwiema 
ża r ó wk a m i, wyobrażaj ącymi 
„oczy" i wyciągająca żelazną 
”łapę“ po laskę i kapelusz lub 
częściej... napiwek dla obrot­
nego „wynalazcy" może spra­
wiać wrażenie tyiko u gawie­
dzi. Plemię anglosaskich „sztu­
cznych ludzi" w liczbie około 
stu " „osobników" musiało doko­
nać niesławnego żywota w mu­
zeach osobliwości.

Humanistyczna koncepcja 
uaszvnv „robota" jest bieguno­
wo przeciwna. Nie potrzeba ni­
kogo rozsądnego przekonywać, 
że maszyna taka jest celowa i 
duszna przede wszystkim w 
pracy twórczej dla cywilizacji, 
a nie w czynnościach oznacza- 
iącvch jej parodię. Praca fi­
zyczna wyczerpująca lub nie­
bezpieczna dla zdrowia lub ży­
cia człowieka, praca umysłowa 
wymagająca wysiłku i wielkie­
go nakładu czasu ze strony wy­
bitnego pracownika, mogącego 
przydać się w czym innym -- 
tu widzimy odcinki, na ktoie

------------------------
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7, N
W7 powieści Wandy Wasi­

lewskiej „Rzeki płoną." 
jest piękny opis przysięgi żoł- 
nierzy dywizji kościuszkowskiej 
uformowanej na radzieckiej
ziemi:

„...Od krańca do krańca wiel 
kiej polany równe, długie sze­
regi. Rozwiewa wiatr sztanda­
ry na trybunie. Łopocze cięż­
ko wyszyty zlotem, srebrnymi 
nićmi, atłasem i jedwabiem 
sztandar dywizji. Szyły sztan 
dar nocą i dniem zręczne pal­
ce robotnic moskiewskiej pra­
cowni. Dobierały nitki, spraw­
dzały po tysiąc razy wzór. Wy 
szywały niezrozumiałe słowa, 
nieznane litery'. Honor i Oj­
czyzna. Słowa w obcym dla

■

Jeden z twórców ludowego Wojska Polskiego — gen. 
Karol Świerczewski. Byl on troskliwym wychowawcą 
żołnierzy. Na zdjęciu widzimy go w czacie inspekcji od­

działów 1 Armii W. P. CAF — WAF

nich języku: Za naszą wolność 
i Waszą... Szyły w dzień i noc 
żony czerwonoarmistów, siostry 
czerwonoarmistów sztandar 
złoty i srebrny dla żołnierzy 
innej, bratniej dywizji. Zna­
lazły Się w skarbcu nici złota 
i srebra, nie szych, złoto czer­
wone, wysokiej próby, srebro 
znakiem pieczęci znaczone, do­
byte w kopalniach dalekich 
sprawną dłonią radzieckiego 
robotnika..."

12 października 1943 roku 
żołnierze - kościuszkowcy po­
szli ze swoim sztandarem w 
bój.

dr Wł. Krzoianiak

cywilizacja winna odkomende­
rować maszyny „roboty".

Aby nadążyć za... 
praktyką

Elektronowa maszyna do li­
czenia, pracująca dziś w Pol­
skiej Akademii Nauk staje się 
w tym oświetleniu pięknym 
przykładem racjonalnie pojętej 
roli maszyn „robotów". W na­
szej opowieści będziemy dalej 
nazywać elektronową maszynę 
do liczenia — „mózgiem elek­
tronowym", bo nazwa ta, nie 
pozbawiona pewnego wdzięku i 
fantazji, utarła się wśród rze­
szy niespecjalistów, a zresztą 
popularyzatorowi przysługuje 
gawędziarska swoboda. „Mózg 
elektronowy" polskiej kon­
strukcji można uznać za jeden 
z największych sukcesów pol­
skiej matematyki i techniki.

Jak wspomniano, urządzenia 
tego typu są jeszcze bardzo 
nieliczne. Łatwo zrozumieć, ja­
kie to ma znaczenie na aronie 
międzynarodowej dla odradza­
jącej się nauki polskiej. Donio­
słość osiągnięcia nie może być 
iednak oceniana tylko i przede 
wszystkim z tego punktu wi­
dzenia. Ogromny postęp tech­
niki współczesnej, zwłaszcza 
wśród warunków tak szczegól­
nych jak nasze, wymaga bar­
dzo często matematycznego o- 
pracowania problemów, w.ążą 
cego się z zawiłymi i najuciąż­
liwszymi rachunkami.

Istnieje groźba, opóźniania 
się, nauki wobec potrzeb prak­
tyki. Zdolność „mózgu elektro­
nowego" do prawdziwie „bły­

skawicznego" rozwiązania naj­

Jerzy Karpiński
Zanim w bitewnym trudzie 

dobrnęli do Wisły, zanim im 
polskim wiatrem zaszumiały 
podwarszawskie sosny, Wisłą 
mieniła się Oka, podwarszaw­
skimi sosnami szumiał rosyj­
ski las.

„Bądź pozdrowiona, rosyjska 
rzeko, szumiąca wiślaną falą, 
radziecka rzeko, gadająca pol­
ską mową. Bądźcie pochwalone 
rosyjskie sosny, siostry rodzo­
ne anińskich, rembertowskich, 
śródborcwskich sosen."

yołnierze przyjechali nad 
Wisłę na radzieckich 

czołgach, gnali przed sobą wro 
ga pociskami z radzieckich pe­

peszy, na radzieckich hełmach 
malowały im się białe, piastow 
skie orzełki, żołnierze śpiewa­
li polskie i radzieckie pieśni.

Szedł między żołnierzami z 
karabinem w ręku poeta. 1 
pisał pieśni tamtych bohater­
skich lat:
„Dla nas duma i radość, i za­

szczyt i siła
W tym, że we Wspólnych bo­

jach kraw nasza zrosiła
Przedpola polskich równin, że 

w bombowym leju
Z jednej menażki jedli Polak 

i Rosjanin..."
Nie pierwszy to raz Polak i

bardziej złożonych zagadnień 
teoretycznych oznacza właśnie 
odsunięcie tej groźby.

Tu leży waga osiągnięcia. 
Pobudzony do „myślenia" w 
stolicy naszego kraju „mózg 
elektronowy" będzie odtąd da­
wał szybkie i bezbłędne odpo­
wiedzi, które wymagałyby za­
trudnienia wieloletniego całych 
sztabów teoretyków - specjali­
stów.

Sekcja „czaszki" 
i egzamin dojrzałości
Dokonajmy wpierw „sekcji", 

jak się wyrazimy, „mózgu elek­
tronowego". W prototypach 
urządzeń „czaszka" — to sala 
o pojemności 400 metrów sześ­
ciennych. „Zwoje mózgowe" —

(Ciąg dalszy na sir. 3)

Rosjanin dzielili trudy wspól­
nej walki. Sto lat przed tym Joa 
chim Lelewel wołał: „Nie masz 
podziału między tymi Rosja­
nami a Polakami, którzy ko­
chają wolność. Naród polski 
umie szanować bohaterów i 
męczenników Wolności rosyj­
skiej". To samo stwierdzali ro­
syjscy demokraci. Aleksander 
Hercen głosił: „My jesteśmy z 
Polską, bo jesteśmy za Rosją. 
Jesteśmy po stronie Polaków
— gdyż jesteśmy Rosjanami. 
Chcemy niepodległości Polski, 
gdyż chcemy wolności Rosji. 
Jesteśmy z Polakami — gdyż 
jeden skuwa nas łańcuch."

Dzisiaj, gdy łańcuch rozbi­
ty, Polak i Rosjanin, Białoru­
sin, Litwin i Ukrainiec dzielą 
po społu trudy wspólnej pracy, 
budowy nowego życia,
„Ni kroku wstecz, gdy się zwy­

cięża,
— jednako brzmi choć mowa

inna...
Swych planów twórczych wa­

żą ciężar,
Ruś — Polska, — Litwa —

Ukraina."
L’’ eluje w warszawskie niebo 

a smukła iglica Pałacu Kul­
tury — daru radzieckiej przy­
jaźni dla polskiej stolicy. Wy­
soko nad stoki poznańskiej Cy­
tadeli wznosi się obelisk 
wdzięczności poświęcony pa­
mięci radzieckich żołnierzy. Na 
rusztowaniach Pałacu uwija 
się Ukrainiec Taras Kornijen- 
ko, u stóp pomnika spoczywa 
brat Tarasa. Grób brata od­
nalazł po latach współtwórca 
niękna i świetności kraju, któ­
ry tamten wyzwalał.

Polskiemu żołnierzowi z wieł 
kopołskich stron śniły się pia­
ski nad Wartą, gdy ginął pod

Pro*, dr J. Czekalski

Nauka
a zagospodarowanie odłogów

dążeniu do najszerszego za- 
’’ spokojenia potrzeb obywa­

teli zabrzmiało hasto zagospoda­
rowania odłogów na olbrzymiej 
przestrzeni globu, od wybrzeży 
Oceanu Spokojnego aż po ziemie 
nad Łabą.

Jaką ziemię orał pług
I nas objęło to zjawisko i 

my ruszamy na zagospodarowa­
nie odłogów. Ale mimo tego sa­
mego celu, którym jest zwiększę 
nie powierzchni użytkowanej roi 
niczo, zjawisko to przebiega u 
nas nieco odmiennie. Na tere­
nach Związku Radzieckiego płu­
gi traktorowe krają po raz pier 
wszy ziemie stepowe o wielkiej 
żyzności. Ziemie te były niegdyś 
terenem pastwisk, domeną koczu 
jących pasterzy lub zorganizowa 
nych w kołchozy przedsiębiorstw 
hodowlanych. U nas ziemie o ta­
kiej wartości od wieków już są 
w uprawie i zapasów ich nie po­
siadamy.

Wielkim naszym wysiłkiem 
zlikwidowaliśmy olbrzymią po­
wojenną powierzchnię odłogów ; 
ugorów, które w roku 1946 obej 
mowaly 39,3 proc, gruntów or­
nych i stopniowo zmniejszaliśmy 
ich powierzchnie do 21,6 proc, w 
roku 1947, do 13,4 proc, w roku 
1948. aby obecnie z,atrzymać się

Z walk II Armii W. nad 
Nysą (kwiecień 1945 r.j. 
Żołnierze obserwują pozycje 

hitlerowskie.
CAF — WAF

1 Lenino, tuliła go radziecka 
i ziemia. Czerwonoarmiście z Za 
' poroża marzyły się stepy nad- 
i dnieprzańskie, Warta nuciła 
i mu ukraińskie dumki. Dzisiaj 
i radziecki robotnik przywiózł 
I znad Dniepru i znad Wołgi, 
j znad Donu i znad Moskwy sze- 
I roki rozmach pokojowego bu­
downictwa, a wielkopolski 

, chłop, który zwiedza ukraiń- 
! skie kołchozy, przywozi z nich 
nowe doświadczenia na poko­
jowy siew.

W czterdziestym trzecim ro­
ku spod Lenino ruszyły ku 
Polsce, ku Warszawie, ku Po­
znaniowi i dalej do Odry, na 
Zachód czołgi, katiusze i pan­
cerne pociągi z bronią na współ 
nego wroga. W czterdziestym 
piątym dudniły pociągi z ra­
dziecką bawełną i pszenicą. 
Dzisiaj przyw’ożą maszyny dla 
Nowej Huty, dla Kędzierzyna, 
dla Poznańskiej Fabryki Ma­
szyn Żniwnych. Pociągi ze 
Związku Radzieckiego. Czołgi 
pokoju. Pędzące po torach bra 
terstwa i przyjaźni.

Przyjaźń!
„Towarzyszu! Wiedz i wierz, 

że jesteś najbardziej potrzeb­
nym człowiekiem na ziemi. 
Spełniając swe maleńkie za­
danie zacząłeś tworzyć praw­
dziwie nowy świat.

Ucz się i ucz innych!"
Tak powiedział kiedyś Mak­

sym Gorki.

na 2,5 proc. Ugory nasze są dwo 
jakiego rodzaju. Są to albo pozo­
stawione na uboczu gleby w ogó 
le nieopłacalne rolniczo, jak pia­
ski wydmowe, nadające się tyl­
ko pod zalesienie. Albo są to gle 
by ongiś uprawne, lub przez las 
zajęte, a które przez jakieś wa­
dy środowiska lub przez zanie­
dbanie kultury utraciły swą wy 
dajność. Tak więc ugory nasze 
to tylko w małej ilości zaniedba, 
ne gleby bardziej żyzne, które 
odzyskać można przez odpowie­
dnie zabiegi, jak to ma miejsce 
przy madach nadrzecznych. W 
większości zaś wypadków ugoro­
wały u nas gleby lekkie, o małej 
wydajności rolniczej, piaszczy­
ste.

Csarnoz em z piasku
To rozróżnienie gleb ugorują­

cych na gleby zaniedbane i gle­
by wadliwe należy zawsze mieć 
w pamięci, gdy mą zapaść de­
cyzja, czy daną glebę oddać pod 
las, czy przywrócić ją użytkowa 
niu rolniczemu. Nie zawsze roz­
różnienie to jest łatwo przepro­
wadzić. Trudność tego rozróżnię 
nia leży w zewnętrznych, morfo­
logicznych cechach tych gleb. Bo 
wiem rolnik nazwą gleby lekkiej 
określa taka glebę, która wyka­
zuje w wierzchnich warstwach 
skład piasku. W glebach tych 
przeważają ziarna grubsze a 
brak w nich większej ilości czą­
stek najdrobniejszych, koloidal­
nych. A przecież te właśnie 
cząstki, które potrafią chłonąć i 
zatrzymywać, czyli sorbować wa 
żne dla życia roślin uprawnych 
składniki — decydują o żyzności 
gleby. Co prawda, nie wszystkie 
składniki mineralne, z kłórvch 
te cząstki sorbujące składają się,

< Dokończenie na str. 2)

Jerzy Kozłowski, monter sa­
mochodowy z Państwowego 
Tran sportu S a moc hodow c g o 
„Łączność" w Warszawie od 
pierwszego dnia pracuje ja­
ko pomocnik traktorzysty. 
Dzięki dobrej znajomości za­
wodu może on już dziś samo­
dzielnie prowadzić traktor. 
CAF — fot. Zdz. Wdowiński



Ryszard Danecki f Notatki z podróży" na radiiecki Kaukaz specjalni
e dla , N oweg j Świata"

ffażda republika związkowa 
posiada w Moskwie swój 

reprezentacyjny lokal, gdzie 
podoje się tylko narodowe da­
nia i napoje. Wnętrze jest zbu­
dowane według wymcgów na­
rodowej architektury, a całości 
dopełnia orkiestra grająca na­
rodowe tańce.

Przy placu Mossowieta w Mo­
skwie mieści się komfortowo u 
rządzona restauracja „Arag­
wi" —- nazwa rzeki, nad ktęrą 
leży Tbilisi. Tam zdobyłem 
wstępne wiadomości z geogra­
fii Gruzji, bo nazwy świetnych 
win gruzińskich, to nazwy re­
jonów, gdzie każde z nich jest 
wytwarzane. Szczególnie czu­
łem się emocjonalnie związany 
z rejonem Cinandali i Chwan- 
czkara.

W przeciwieństwie do innych 
republik kaukaskich, o Gruzji 
wiemy dużo: pijemy herbatę 
gruzińską, znamy drużynę pił­
ki nożnej . Dynamo" Tbilisi,

Grób Gribojedowa na górze Dawida w Tbilisi

która gościła w Polsce, gru­
zińską pieśń ludową „Suliko" 
i wiemy, że wszystkie nazwiska 
gruzińskie kończą się na 
„szwili" albo ,,idze“.

Tę wiedzę w przeddzień wy­
jazdu z Armenii do Gruzji u- 
zupełniłem przezornie danymi 
z Wielkiej Encyklopedii Ra­
dzieckiej.

Stolica U ciepłych źródeł ^O1?- . P^howany jest tutaj 
r J Gnbojedow, autor sztuki „Mą-

I oto zbliżamy się do stolicy 
Gruzji. Stolicą starożytnej Gru 
zji było miasto Mccheti. Mój 
ruchliwy towarzysz podróży, 
Rumun Jon Grigorescu, opo­
wiada mi legendę, którą nie 
wiadomo skąd wydostał. Wach- 
tang Gorgosłani był na polo­
waniu. Postrzelił fazana*). Zna 
lazł go opodal w strumieniu i... 
już bez piór. Okazało się, że w 
strumieniu woda jest prawie 
wrząca. Gorący znaczy po gru- 
zińsku „tbili". Wachtang zbu­
dował na tym miejscu swoją 
twierdzę. I tak powstała w VI 
wieku dzisiejsza stolica Gruzji.

Już nazwa głównego traktu 
górskiego mówi o wojennej 
przeszłości tego narodu. Gru­
zińskie pozdrowienie, odpowied 
nik naszego „dzień dobry", 
„gamardżweba" w dosłownym 
tłumaczeniu oznacza: „zwycię­
stwo".

Dążenia wolnościowe Gruzi­
nów szczególnie dobitnie wy­
stąpiły w okresie bojów rewo­
lucyjnych 1905 i 1917 roku. 
Tutaj było centrum walk o 
zrzucenie ucisku carskiego na 
Kaukazie i o wyzwolenie spo­
łeczne. Gruzja, to przecież oj­
czyzna towarzysza Stalina! W 
Tbilisi istniała silna organiza­
cja socjal-demokratyczna, wal­
cząca z orężem w ręku prze­
ciwko książętom gruzińskim, 
stojącym na czele kontrrewolu­
cyjnych oddziałów miemszewi- 
ków.

W warunkach ustawicznych 
walk silnie rozwinęła się w 
Gruzji przyjaźń męska. Do 
dziś dnia zachował pię prastary 
obyczaj uroczystego zawierania 
przyjaźni, coś w rodzaju bra­
terstwa krwi. Tylko że przy 
tym obrzędzie wypija się nie 
krew, lecz czerwone wino. 
Przyjaciel taki nazywa się 
„kaca".

W a górze Dawida 
i... świerszcze

Tbilisi, kiedyś siedziba mię­
dzynarodowego kapitału, eks­
ploatującego bogactwa Kauka 
zu, pod względem architektury 
przedstawiała chaos kosmopoli­
tyczny. Brak poczucia piękna i 
zachcianki bogatej burżuazji 
obrzydziły Tbilisi. Trzeba bę­
dzie jeszcze dużo pracy i cza 
su, żeby nadać miastu estetycz­
ny, harmonijny wygląd. Na ra­
zie przebudowano tylko cen­
tralne arterie.

♦) gatunek ptaka.

Z góry Dawida, dokąd uda­
liśmy się, Tbilisi wygląda ład­
nie. Ciemność zatarła szczegó­
ły a różnobarwnie oświetlone 
serpentyny ulic podkreślały 
piękne położenie miasta —■ na 
wzgórzach, po obu stronach, 
mieniącej się światłami rzeki 
Aragwi.

W obserwowaniu tej panora­
my przeszkadzały nam świer­
szcze. Tak, świerszcze! Ilość 
ich tutaj w każdym parku, na 
każdym bulwarze liczy się na 
miliony. To już nie cykanie, 
r,zy bzykanie, lecz dudnienie, od 
którego przez pierwsze trzy 
dni głowa pęka! Potem już się 
ich nie słyszy. Przyzwyczaje­
nie.

Nazajutrz zwiedziliśmy twier 
ize Mcaechi, gdzie byli więzie­
ni rewolucjoniści, i rekonstruk­
cję Awlabarskiej drukarni, 
kierowanej jeszcze w czasach 
nielegalności partii brlszewic-

kiej przez towarzysza Stalina, 
świetnie była zakonspirowana 
— głębokie podziemia, studnie, 
prze^ które w wiadrach byli 
dostawiani robotnicy drukar­
ni... Z tej drukarni wyszło 
przed rewolucją 14 prac W. I. 
Lenina i 17 prac J. W. Stalina!

I znów na górę Dawida. Gó­
ra Dawida, to gruziński pan

dremu biada", świetnie przetłu­
maczonej przez J. Tuwima, i 
gruziński pisarz romantyk 
Czawczawadze. Obok znajduje

Nauka a zagospodarowanie odłogów
(Ciąg dalszy ze str. 1)

mają jednakową siłę sorbcji. Ce­
lują w tym cząstki minerału zwa 
nego montmoryllonitem.

Gleby lekkie cierpią nie tylko 
na brak tych najdrobniejszych, 
spławialnych cząstek aktywnych. 
Przewaga grubych ziam w gle­
bach lekkich powoduje małą 
zdolność zatrzymywania wody. 
Wskutek tego, gdy pory pomię­
dzy cząsteczkami gleby wypełnia 
powietrze, prawie cała masa or­
ganiczna, pochodząca z części ro 
ślinnych i nawozów, ulega szyb­
kiemu rozkładowi i stąd pocho­
dzi mała zawartość próchnicy w 
glebie lekkiej. Ale wystarczy 
zmienić gospodarkę wodną, wy­
starczy glebę taką parokrotnie 
nasycić wodą lub umożliwić jej 
powolniejsze wyzbywanie się wo 
dy a próchnica może zacząć się 
gromadzić, mogą powstać lekkie, 
piaskowe czarne ziemie.

Jądro urodzaju
Ugorowanie gleb lekkich wy­

wołane jest tym, że produkcja 
ich jest niska, że aby utrzymać 
ich żyzność i podnieść plony 
trzeba nie tylko włożyć duży na­
kład pracy i nakład inwestycji 
w urządzenia i nawozy ale prze­
de wszystkim trzeba dobrze po­
znać ich właściwości, aby wy­
siłki i nakłady nie poszły na. 
marne,

W przyrodzie gleby lekkie prze 
istaezają się na czarne ziemie 
p.askowe w takich miejscach, 
zaklesfościach, gdzie ukształto­
wanie powierzchni zapewnia im 
nie tylko korzystanie z wody o- 
padów atmosferycznych ale i z 
wód spływających ku zagłębie­
niu z terenów sąsiednich. Przy­
kład powyższy każę rolnikom za­
wsze pamiętać, że gleby lekkie 
tylko jako najgorsze piaski luź­
ne mogą być oddane pod lasy. 
Inne zaś odmiany gleb piaszczy­
stych lekkich, jak piaski nagli- 
nowe, piaski mocne gliniaste 
mogą i winny być w wielu wy­
padkach przywrócone rolnictwu.

Nauka gleboznawstwa stanęła 
do aoelu przy zagospodarowaniu 
odłogów. Tak więc uwagi powyż 
Sze i następne opieram na pra­
cach Zjazdu Naukowego Polskie 
go Towarzystwa Gleboznawcze­
go z 16—20 września 1954 r. a w

się grób Katarzyny Dżugasz- 
wili — matki Józefa Stalina, 
której trumnę naród gruziński 
złożył tutaj w dowód wdzięcz­
ności, że wychowała takiego 
syna.

Z ciekawością oglądałem 
biust Borataszwili, gruzińskie­
go Byrona, zmarłego w 1845 r.
— •bardzo interesował się poezją 
Mickiewicza. Krytycy literatu­
ry mówią o wpływie naszego 
wieszcza na twórczość tego po­
ety. Jako przykład przytacza 
się wpływ „Farysa" na jego 
poemat „Marani".

Dawne wróżby 
i kamyki

W glinianych ścianach starej 
świątyni na górze Dawida peł­
no jest kamyczków. Kiedyś 
przychodziły tu bezdzietne ko­
biety i próbowały. Jeżeli ka­
mień przyklejał się do ściany, 
to mogą mieć nadzieję, że bę­
dą matkami. Spróbowałem — 
obydwa ugrzęzły, dalej woła­
łem już nie próbować.

Akurat kiedy tam byliśmy, 
w parku na górze Dawida byli 
filmowani artyści baletu — 
przy okazji sfotografowaliśmy 
się z nimi i zobaczyliśmy gru­
ziński taniec kintauri.

Przed odjazdem z Tbilisi przy 
pieczętowaliśmy nasze brater­
stwo z Iosifem koniakiem „Emi 
seli". Za receptę przyrządzania 
tego koniaku Ciciszwili otrzy­
mał Nagrodę Stalinowską pier­
wszego stopnia! Nie wiem,czy 
uda się wam popróbować go, 
nawet jeśli będziecie w Gruzji, 
bo koniak ten musi stać 30 lat!

Do „niedźwiadka44
I ostatni etap naszej kauka­

skiej podróży — Wojenno-Gru- 
zińską Drogą, pi*zez Asotię do 
słynnego uzdrowiska Piatigor-
ska.

Na noc zatrzymaliśmy się w 
hotelu turystycznym, nawet nie 
pamiętam, jak się ta miejsco­
wość nazywa — wszyscy mó­
wią „u niedźwiadka". Pięćdzie­
siąt lat stoi przed gospodą klat i kiej, wojny między potężnymi j 
ka z żywym niedźwiedziem. J Atenami, a związkiem pelopo-zywym 
Ten jest czwarty z kolei.

szczególności na wypowiedziach 
prof. dr. B. Świętochowskiego w 
kwestii podniesienia produkcyj­
ności gleb piaskowych. Uczony 
ten podkreśla, że zwykle obok 
lekkich gleb piaszczystych prze­
puszczających jak sito wody opa 
dowe leżą ,,plamy"., gleb wodo- 
gruntowych. damiowo.łąkowych 
i damiowo-pastwiskowych. Po- 
wstaje w ten sposób zespół gle­
bowy, który prof. Świętochowski 
dobitnie charakteryzuje rolniczo. 
Oto, podczas gdy otaczające za­
głębienie z glebami wodogrunto- 
wymi piaszczyste gleby lekkie 
stwarzają trudne warunki dla 
upraw, a zwłaszcza dla roślin pa 
stewnych uprawianych na siano 
lub pastwiska — to gleby dar­
niowe, wodogruntowe sprzyjają 
wybitnie właśnie tego typu u- 
prawom. Powoduje to zwiększe­
nie -pogłowia na glebach wodo 
gruntowych, zwiększenie ilości 
obornika i lepsze nawożenie. A 
prócz tego obfitość paszy dostar­
czanej z gleb wodnoląkowych 
pozwala na „zrezygnowanie z po- 
plonów czy nawet plonów głów­
nych jako paszy i na przyoranie 
ich na zielony nawóz.

Powstaje więc dookoła na­
wet małej wysepki gleb wod- 
no-łąkowych narastająca, roz­
szerzająca się aureola gleb lek 
kłch, intensywnie nawożonych, 
przekształcanych na gleby o 
zwiększonej żyzności.
Dlatego to współczesna gospo­

darka rolna kładzie nacisk na 
rozszerzenie gospodarki wodnej 
na gleby lekkie, gdyż zdaniem 
prof. dr. Świętochowskiego pod­
niesienie żyzności gleb lekkich 
bez poprawy ich stosunków wod 
nych jest względnie trudne d-o 
wykonania.

Wiedza kieruje 
natarciem na odłogi
Przede wszystkim jednak wy­

magają gleby lekkie każdorazo­
wego zbadania aparatu chłoną­
cego i magazynującego czyli ba­
dania zdolności sorpcyjnych Wi­
dzieliśmy już bowiem jak koloi­
dy mineralne zwiększają kom­

Punktualnie o czwartej ra­
no obudziły nas p. o. kogutów 
— osły, które tu o ściśle ozna­
czonej godzinie straszliwie ry­
czą.

No— i Piatigorsk. Prócz wy 
sychającego jeziora, którego 
błoto radykalnie leczy reuma­
tyzm, klimatu i źródeł siarko­
wych — nic ciekawego nie ma. 
Ulice zapełnione są przyjezdny 
mi — to robotnicy na wcza­
sach leczniczych.

Ciekawą rzeczą są miejsca 
lermontowskie. Cały czas po­
święciliśmy na obejrzenie miej 
sca tragicznego pojedynku, w 
którym Lermontow zginął, i je 
go domku. Ideały, o których pi­
sał ten wielki poeta w swoich 
wierszach o Kaukazie — do­
piero władza radziecka potra­
fiła urzeczywistnić.

Powiedzenie „dumni miesz­
kańcy Kaukazu" nabrało no­
wej treści — dumni z osiąg­
nięć pokojowego budownictwa.

I ud ateński ku czci boga 
Dionizosa, w dni winobra­

nia bawił się ochoczo, tańczył 
i śpiewał. Rozochocone winem 
gromady wieśniaków przecią­
gały ulicami miasta. Do pieśni 
wplatały żartobliwe słowa, do­
cinki, któro nie omijały zwłasz­
cza możnych. Te wesołe pocho­
dy zwano koamos, a połączone z 
nimi pieśni — odą. Stąd nazwa 
komedii, której najwybitniej­
szym przedstawicielem staro­
żytnej Grecji był niezrównany 
Arystofanes. Żył w połowie V 
wieku przed n. e. około 446— 
445 roku według attyckiej ra­
chuby czasu.

Wróg oligarchii
Arystofanes był Ateńczy- 

kiem, synem drobnego rolnika, 
który wyrósł wśród ludu i stał 
się gorącym rzecznikiem jego 
interesów. Wystąpił na widow­
nię w czasie wojny pelopones-

neskim ze Spartą na czele.

pleks sorbcyjny. Z tego punktu 
widzenia prof., Świętochowski u- 
waża. że wapniowanie trzeba za­
stosować tak. aby głęboko wpły­
wało na zmianę frakcji koloidal­
nej obok działania na zmianę 
odczynu glebowego. Współczes­
ne nauki rolnicze sięgają w isto­
tę nielaboratoryjnej próbki gle­
bowej, jak to miało miejsce w 
przeszłości, ale konkretnego, o- 
kreślonego terytorium.

Przy określaniu planu zagospo 
darowania danego PGR-u lub 
spółdzielni produkcyjnej nie mo­
żna już ograniczyć się do zbada­
nia pól leżących w jego grani­
cach. Określenie warunków u- 
prawy wiąże się z rzeźbą okoli­
cy, ze stosunkami hydrologiczny­
mi dorzecza, z budową podłoża i 
sąsiednimi masywami leśnymi. 

Dlatego w Związku Radziec­
kim wymarsz w pole załóg za­
orujących ugory poprzedziły 
wnikliwe badania naukowe, 
rolniczo - gleboznawcze, w sze 
rokim wachlarzu nauk pomoc­
niczych, geograficzno - biolo. 
gicznych. Podobnie i u nas pod 
niesienie żyzności ugorujących 
lub słabo wyzyskanych gleb 
lekkich opiera się na współpra 
cy gleboznawstwa, hydrografii
i morfologii oraz rolnictwa.
Dlatego to Uniwersytet Poznań 

ski odpowiedział na apel zagospo 
darowania odłogów wzmożeniem 
prac w ramach umowy o współ­
pracy socjalistycznej pomiędzy 
Zakładem Geografii Gospodar­
czej U. P. a Zakładem Glebo­
znawstwa W. S. R. w Poznaniu, 
pomiędzy kierownictwem zdjęcia 
mapy hydrograficznej z ramie­
nia P. A. N. pomiędzy działem 
lokalizacji W. K. P. G. w Pozna, 
niu i działem wierceń Zjedno­
czenia Robót Inżynieryjnych w 
Poznaniu.

W ten sposób nasze warsztaty 
naukowe idą z pomocą na miafle 
swych możliwości w wykonaniu 
zadania podniesienia produkcyj­
ności rolniczo - hodowlanej, któ­
re dzaś absorbuje praktyków rol­
niczych.

PROF. DR J. CZEKALSKI

I
 Światowa Rada Pokoju 
czci w tym roku pamięć 

poety greckiego 
Arystofanesa \

Przewlekająca się wojna od­
słoniła sprzeczności demokracji 
ateńskiej, uznającej niewolnic­
two, spowodowała anarchię w 
życiu publicznym, nieliczenie 
się z sądem i prawem, gwałty 
popełniane po wsiach przez 
wojska ateńskie i spartańskie. 
Pragnienie pokoju było po­
wszechne. W Atenach wrzało. 
Arystofanes w genialny sposób 
dał w swych utworach wyraz 
temu burzliwemu okresowi w 
historii państw ustroju nie­
wolniczego.

Był zdecydowanym przeciw­
nikiem oligarchii i pasożytni­
czych elementów w miastach — 
wytworu rozpadania się ateń­
skiej demokracji. Krytykował 
ostro ideowe i literackie prądy, 
obce obywatelskim ideałom na­
rodu greckiego.

O uwolnienie Eirene!
Z bogatej twórczości Arysto­

fanesa zachowało się 11 całych 
komedii oraz wiele fragmentów 
z 39 innych. Cechą charaktery­
styczną jego twórczości jest u- 
miejętność łączenia obrazów 
rzeczywistości z fantastyczny­
mi pomysłami. Przeciwko woj­
nie peloponeskiej wymierzone 
są utwory „Achamejczyey", 
„Pokój" i „Lizystrata". Ostro 
i dobitnie krytykuje Arysto­
fanes ateńskie stronnictwo wo­
jenne w komedii „Pokój", w 
której przedstawia nam ustrój 
wsi attyckiej. Wzywa on lud 
ateński do uwolnienia więzio­
nej bogini Pokoju — Eirene 
przez Wojnę. Wysiłki ludu nie 
poszły na marne. Bogini Poko­
ju odzyskała wolność wraz z 
jej nieodłącznymi towarzyszka­
mi boginią Urodzaju i boginią 
Igrzysk Świątecznych. W Ate­
nach zapanowała radość. Lecz 
znaleźli się tacy, których za­
niepokoił powrót bogini Poko­
ju. Są to przywódcy stronnic­
twa wojennego.

„A spójrz na wodzów! Twa 
rzom przypatrz się; po minie 
zawiedzionych poznasz od 

razu;
ten tam — kity do hełmów 

wyrabia; nie widzisz 
jak sobie włosy z głowy

wyrywa!" 
(przekład Butrymowicza)

Swoje pokojowe poglądy wy­
powiedział Arystofanes rów­
nież w komedii pt. „Acharnej- 
czycy", gdzie wprowadził fan­
tastyczny pomysł zawarcia po­
koju ze Spartą przez jednego 
wieśniaka dla swej rodziny. Do 
tematu pokojj Arystofanes 
powraca w inijej jeszcze ko­
medii pt. „Li zatrata".

Satyryk polityczny
Ale Arystofanes widział nie 

tylko zgubne skutki stronnic­
twa wojennego. Jego bystre 
oko dostrzegało również inne 
sprzeczności polityki ateńskiej 
oligarchii. Wyrazem tego jest 
np. komedia fantastyczna pt. 
„Ptaki", w której dwaj Ateń-

Grupa członków baletu gruzińskiego w strojach ludowych 
z uczestnikami wycieczki młodych literatów krajów demo­
kracji ludowej. Drugi z lewej (stoi z tyłu) autor artykułu.

Henryk Barański ezycy nie mogąc pogodzić się z 
awanturniczą polityką rządu, 
tolerowaniem oszustów i szar­
latanów, zakładają państwo 
ptaków, dekad jednak w końcu 
docierają ateńscy wydrwigro­
sze i oszuści.

Komedie Arystofanesa mają 
charakter polityczny. Poeta wi­
dzi sprzeczności klasowe, do­
strzega rolę niewolnictwa, na 
którym wsparta jest demokra­
cja ateńska, a w komedii pt. 
„Sejm niewieści" zaznajamia 
nas z nastrojami panującymi 
wśród biedoty miejskiej. Gnie­
wa go bogactwo jednych, a nę­
dza drugich.

„... Od dzisiaj — pisze w 
„Sejmie niewieścim" — wszy­
stko powinno stać się wspólne: 
precz z takim ustrojem, w któ­
rym jeden posiada wielkie ma­
jątki ziemskie i pieniądze, a 
drugi nie ma miejsca na włas­
ny grób; u jednego całe rzesze 
niewolników, a inny i jednego 
sługi nie ma" Jak widzimy me 
chodzi tu poecie o zmianę u- 
stroju w państwie ateńskim, o 
zniesienie niewolnictwa, lecz 
jedynie o sprawiedliwszy po­
dział dóbr w istniejącym u- 
stroju. Znaczenie więc Arysto­
fanesa jako reformatora ustro­
ju społecznego jest ograniczo­
ne. Jednakże jako satyrylę 
przyczynił się do rozwoju po­
stępu w życiu społecznym i po­
litycznym Aten.

Komedie Arystofanesa były 
pisane dla chwili, choć arty­
styczna ich wartość dotrwała 
dni dzisiejszych. Mimo to szy­
derstwo z O30b, które dla współ 

.czesnych stanowiły może głów- 
' ną przyprawę komedii, zagra- 
Idzają dziś drogę poecie do po­
pularności. Nie podobna obec­
nie zrozumieć jego komedii bez 
komentarzy historycznych. Zło­
śliwe jego aluzje do osób są 
kwiatem bez woni.

Komedie
na wskroś aktualne

; Talent Arystofanesa cechu­
je niezwykłe bogactwo pomy­
słów. Jest wprost nie wyczer­
pany w wynajdowaniu sytuacji 
i osób komicznych, środki, któ- 

i rymi się posługuje są proste, 
I akcja nigdy nie zawikłana. 
i Zawsze dba o realizm postaci. 
| Osoby jego to ludzie zawsze 
żywi, z uczuciami, namiętno­
ściami, z systemem myślenia 
zrozumiałym dla nas współ­
czesnych. W sposób niespoty­
kany w literaturze świata, 
fantazja łączy się tu z realiz­
mem.

Niezwykły urok komedii Ary­
stofanesa stanowi jej śmiałość 
i siłę. Poeta lubi walkę, jest 
ona jego żywiołem. Nie boi się 
nikogo, nawet pierwszych po­
tentatów państwa.

Słabszą stroną twórczości 
Arystofanesa — poety-intelek- 
tualisty — jest liryka. Nawet 
chóry pozbawione są tradycyj­
nego liryzmu. Pod tym wzglę­
dem jest nieodrodnym synem 
Aten, które nie wydały ani jed­
nego wielkiego poety tego ga­
tunku.

Arystofanes przekazał nam 
I życie ludu ateńskiego z taką 
i prawdą i z takim realizmem, 
j iż wysuwa się na czoło autorów 
i greckim. Jego walka w Atenach 
I z obozem wojennym stawia g° 
w rzędzie pisarzy walczących 
z pełnym zrozumieniem i wiarą 
w zwycięstwo idei pokoju.



Jak myśli „mózc
(Dokończenie ze str. 1)

to pół miliona po-łączeń elek- ' 
trycznych, około 20 tysięcy 
lamp elektronowych, 70 tysięcy 
kondensatorów o łącznej masie 
wraz z obudową 30 ton. Kilka­
dziesiąt „tablic rozdzielczych" 
do „zadawania pytań" i... po­
mocnicze mniejsze „mózgi elek­
tronowe" niech dopełnią obra­
zu zewnętrznej prezentacji. O- 
mawiany warszawski „mózg 
elektronowy" pomyślany jest 
ekonomiczniej pod względem 
użytych elementów przy równo 
czesnym podniesieniu „inteli­
gencji" maszyny.

„Egzamin dojrzałości" zdawa ' 
ły „mózgi elektronowe" z ba­
listyki. Pytanie egzaminacyjne 
wymagałoby około stu lat li­
czenia biegłego matematyka. 
Nasz „maturzysta" machnął 
zadanie w 2 tygodnie, ale z te­
go tylko 2 godziny liczył, bo 
resztę czasu strwoniła „wyso­
ka komisja egzaminacyjna" na 
— zadawanie pytań. „Mózg 
elektronowy" popisywał się do­
dawaniem po 100 milionów 
liczb 10-cyfrowych, mnożył, 
dzielił, pierwiastkował bez „za- 
jąknienia", oszałamiając nadto 
ponadludzką „pamięcią elek­
tronową", pamiętając każdą z 
użytych liczb. Przebiegi elek­
tryczne wstrząsały „mózgiem 
elektronowym" po 100 tysięcy 
razy w ciągu 1 sekundy. Te­
oretycy elektronowych maszyn 
do liczenia (Neuman i inni) 
podają inne przykłady jeszcze 
bardziej skomplikowanych prób j 
„inteligencji" „mózgu elektro­
nowego", zakończonych pomyśl 
nie w ciągu ułamka sekundy..., 
nad którymi ślęczeli specjaliści 
„bite" 15 lat, popełniając jesz­
cze liczne błędy.

Byłoby wulgaryzacją, a nie 
popularyzacją nauki, gdyby na 
tym poprzestać wobec czytelni­
ka. Ma on skończyć czytanie 
artykułu, wiedząc, jak li­
czy „mózg elektronowy".

Uwaga! Zaczynamy 
najJruriiiiejsze

Zapoznajmy się wpierw z 
bardzo łatwym matematycz­
nym „ciągiem podwajającej się 
jedynki". Poczynając mianowi­
cie od prawej strony na-

Dzielimy 39 przez 2, mamy 19,5, 
okrągło 19, czyli liczbę nieparzy­
stą, następna jedynka:

110 11
Dzielimy 19 przez 2, mamy 9,5, 

okrągło 9, następna jedynka':
1 1 1 0 1 1

Dzielimy 9 przez 2, mamy 4,5, 
oąrągło 4, czyli liczbę parzystą, 
pnszemy dalej w lewo zero:

0 1 I 1 0 1 1
Dzielimy 4 przez 2, mamy 2, 

czyli znowu liczbę parzystą, pi­
szemy następne zero:

0 0 1110 11
Dzielimy wreszcie 2 przez 2, 

mamy 1, czyli liczbę nieparzystą 
i nasz ,,szyfr zerowo-jećynkowy" 
kończymy ostatnią jedynką:

10 0 1110 11
Sądzimy, że nasz Czytelnik 

zmuszony przy niedzielnej ka­
wie do takiego liczenia już ze 
złością zaciska zęby. Pociesza­
my, go, że najgorsze minęło. 
Najgorsze, ale i najważniejsze, 
bo zrozumiemy natychmiast 
„alfabet elektronowy". Oto pod 
naszym - zakończonym szyfrem 
podpiszmy teraz liczby z na­
szego ciągu podwajającej się 
jedynki":

1 o 0 11,011 
... CT3 128 64 32 16 8 4 2 1 

Zliczmy teraz tylko liczby 
stojące pod jedynkami, a więc 
tylko liczby:

1 + 2 + 8 + 16 + 32 + 256 - 315 
Otrzymaliśmy, o dziwo, licz­

bę 315 z naszego zadania, któ­
rą rzeczywiście napisaliśmy 
tylko przy użyciu cyfry 0 oraz 
1. Wyjaśniamy, że stosując 
nasz „trick" możemy to zrobić 
z każdą zadaną liczbą.

Genialny... analfabeta
Otóż cały sęk w tym, że 

„mózg elektronowy", to uparty 
analfabeta, który umie pisać 
tylko cyfry „0“ oraz „1“, ale 
zarazem genialny rachmistrz, 
bo każdą zadaną mu liczbę bły­
skawicznie przelicza i zapisuje 
samodzielnie przy pomocy tyl­
ko zer i jedynek. Ponieważ da­
lej nie używa on tak staro­
świeckiego przyrządu, jakim 
jest... pióro, pisze wszystkie 
liczby... impulsami elektryczny­
mi lub — ich brakiem. I tak: 
na miejscach naszych jedynek 

fz szyfru dajc impuls, a na 
j miejscu naszych zer z szyfru 
!nie d a j e impulsu. Oto

liczby stojące pod jedynkami, impulsy, to „przewód sum 
a nie pod zerami:

10 0 11
32 8

Istotnie: 1 + 8+32 = 41, a ta­
ka jest suma liczb 33. oraz 8.

A to jesf punkiem 
newralgicznym

Zajrzyjmy na zakończenie 
do wnętrza „mózgu elektro­
nowego", jak przebiega tam to 
nasze dodawanie:

(Uważnie patrzcie teraz na 
rysunek nr 2). Przewodem Li 
„nadbiega" zadana przez nas 
liczba 33, przerachowana oczy­
wiście przez „mózg elektrono­
wy" automatycznie na alfabet 
zerowo-jedynkowy, czyli na „ję­
zyk" impulsów elektrycznych 
(tam, gdzie cyfry 1) lub brak 
impulsów (tam, gdzie cyfry 0).

Przewodem L2 „nadbiega" 
równocześnie zadana przez nas 
liczba 8. Do urządzenia doda­
jącego „mózgu elektronowego" 
przed ostają się i opuszczają go 
przez S „przewodem sum" im-

Suma 41

SUlToltO-

piszmy pewien 
nieskończony ciąg 
liczb, w którym 
pierwsza z brze­
gu liczba jest je­
dynką (1), a każ­
da następna w 1 e- 
w o jest od swej 
poprzedniczki dwa 
razy większa. Nic 
w tym trudnego, 
bo prosimy popa­
trzeć :

... 1024; 512; 256; 128; 64; 
32; 16; 8; 4; 2; 1;

To jedno. Pokażemy teraz, że 
wybierając z tego ciągu sto­
sowne liczby możemy przez ich 
dodanie otrzymać każdą dowol­
ną liczbę. Umówmy się jeszcze 
dodatkowo: że znakiem parzy­
stości jest „0“, a znakiem nie- 
parzystości jest „2".

Zadanie: napisać liczbę 315 tyl­
ko przy pomocy cyfr 0 oraz 1.

Rozwiązanie:
315 jest przede wszystkim licz­

bą nieparzystą, piszemy więc na 
prawej stronie arkusza jedynkę:

I
Dzielimy 315 przez 2. mamy

157.5, ale odrzucając miejsce 
dziesiętne 0,5 mamy 157, czyli 
zr.owu liczbę nieparzystą. Pisze- 
niy w lewo następną jedynkę:

11
Dzielimy 157 przez 2. mann

78.5, ale odrzucamy znowu 0.5 
i mamy okrągło 78. czyli tym ra­
żeni liczbę parzystą, piszemy więc 
zero:

0 ’ 1
Dzielimy 78 prz$z 2, mamy 39, 

czyli liczbę nieparzystą, piszemy 
więc jedynkę:

10 11

Sama wyhodowała 
Krzaczastą pszenicęza

tyka się", a wzmocniony im­
puls zbiorczy odpływa przewo­
dem dodatkowym „D" na po­
wrót do „kanałów" wejścio­
wych od strony Li oraz L2. 
Następuje przez to jednak 
„elektronowa zwłoka", trwa­
jąca równo tyle, ile wy­
nosi odstęp impulsów. W 
„przewodzie sum" zatykający 
go poprzednio podwójny impuls 
pojawi się z opóźnieniem, co 
w języku arytmetyki szkolnej 
można porównać w dodawaniu 
„słupkowym" do przeniesienia 
cyfry niższego rzędu — „z 
głowy" — do słupka cyfr wyż­
szego rzędu.

Tylko brak miejsca nie po­
zwala nam zapoznać „jeszcze 
Czytelnika, jak „mózg elektro­
nowy" wykonuje inne działa­
nia, jak działa fantastyczna 
„pamięć elektronowa" (istota 
jej polega w zarysie na kiero­
waniu liczb-impulsów w prze­
wody bez... końca, gdzie prze­
pływają niestrudzenie aż ze- 
chcemy „pobrać" je, czyli przy­
pomnieć je sobie z obwodu elek 

trycznego). Moż­
na by także po­
wiedzieć wiele o 
samoczynnej kon­
troli, do jakiej 
jest zdolny „mózg 
elektronowy", któ 
ry, przyłapawszy 
się sam na błę­
dzie, natychmiast 
zatrzymuje prze­
bieg operacj i ra­

chunkowych i o wielu innych 
olśniewających przejawach je­
go genialnej „inteligencji", ale 
niech nam to wystarczy dla 
zrozumienia w zarysie istoty 
działania tego wspaniałego wy­
nalazku. Żywimy nadzieję, że 
istotę tego działania udało nam 
się popularnie Czytelnikowi 
przybliżyć.

Dla Czytelników z „żyłką ma­
tematyczno-techniczną" propo­
nujemy zadanie rysunkowo-licz- 
bowego przedstawienia dodawa­
nia przez „mózg elektronowy** 
liczb 273 oraz 142, wraz z wy­
kresem serii impulsów tych obu 
liczb oraz wykresem serii impul­
sów sumy. Za najpiękniejsze 
rozwiązania przyznamy nagrody 
książkowe. Odpowiedzcie rów­
nież, czy artykuł, który przed 
chwilą przeczytaliście, jest dla 
Was dostatecznie zrozumiały, a 
jeśli nie — które jego fragmenty 
są szczególnie trudne.

Dr Włodzimierz Krzyżaniak

Łiczba 33

Jk
32 + y 4
4 O O O C 

liczba 3

I
• * 2 < 
1 o o o

2.
pulsy elektryczne następujący­
mi parami:

Tylna jedynka liczby 33 (im­
puls) oraz tylne zero liczby 8 
(brak impulsu), więc zbior­
czo „przewód sum" odprowa­
dzi impuls (jedynkę).

Następnie nadbiegają para­
mi dwa dalsze zera w lewo obu 
liczb 33 oraz 8, w przewo­
dach Li oraz U2 nie ma więc 
impulsów, tak że. i w „przewo­
dzie sum" nie będzie dwa razy 
pod rząd impulsów. Analogicz­
nie przebiegnie proces przy nad 
bieganiu końcowej jedynki (im­
puls) iiezby 8 oraz.dwóch ostat­
nich znaków liczby 33, którymi 
są 0 (brak impulsu) oraz 1 
(impuls). Po prawej stronie 
rysunku nr 2 może Czytelnik 
prześledzić „nadbiegające" im­
pulsami liczby 33 oraz 8, a po 
lewej stronie „wykres" impul­
sów wyniku, to jest liczby 41.

Gdyby zdarzyło się, że rów­
nocześnie dwie liczby „nadbie­
gają" jedynkami, czyli „nakła­
dają się" na siebie dwa naraz

wykres impulsów elektrycz­
nych, zapisujących liczbę 315 
(patrz rysunek nr 1).

Dodajmy, że między dwoma 
kolejnymi impulsami lub ich 
brakiem upływa zaJedwie 5'10- 
milionowych części sekundy! 
Zaczynamy rozumieć szybkość 
rachunków elektronowych...

Zadajemy teraz już „mózgo­
wi elektronowemu" konkretne 
badanie: dodać liczby 33 
oraz 8. (Obieramy umyślnie 
liczby łatwe, by Czytelnikowi 
umożliwić prześledzenie proce­
su, gdyż przy największych 
nawet liczbach-kolosach zasada 
jest ta sama).

Naciskamy na klawiaturze 
„tablicy rozdzielczej" liczby 33 
oraz 8, przy czym dajemy też 
przyciśnięciem guzika „rozkaz" 
dodawania. W alfabecie elek­
tronowym to zadanie wygląda­
łoby tak:

100001 
+ 1000

101001
Odszyfrujmy wynik „ciągiem 

podwajającej się jedynki", pa 
miętając, że ważne są tylko

mu „pytań".

Leniiigradzkie suwnice dla
(Ogromne podwórze fabrycz- 
' ne poprzecinane jest we 
wszystkich kierunkach torami 
kolejowymi, po których bez 
przerwy suną pociągi. Co pe­
wien czas przed dyżurnym ru­
chu, stojącym przy otwartej 
bramie, przejeżdżają platfor­
my, załadowane gigantycznymi 
metalowymi kratownicami i 
wielkimi skrzyniami. To wyru­
szają w daleką drogę wykona­
ne w fabryce urządzenia i ma­
szyny. Na ładunkach widnieją 
najrozmaitsze adresy odbior­
ców. Znajdziemy wśród nich 
wielkie radzieckie zakłady prze 
myślowe, warsztaty kolejowe, 
elektrownie, budowy Kujbysze- 
wa, Kachowki, Stalingradu... 
Ale wiele adresów napisanych 
jest nie tylko po rosyjsku — 
Leningradzka Fabryka Sprzętu 
Bud owlan o - T r ans por towego im. 
Kirowa wysyła swoje żurawie 
i suwnice również do krajów 
demokracji ludowej.

Kiedy odwiedziliśmy fabry­
kę, wykonywano tu właśnie 
partię sprzętu dla Polski Ludo­
wej .
„Będziecie zadowoleni"

— Robimy suwnice elektry­
czne — powiedział nam główny 
konstruktor zakładów Aleksy 
Welisiejew. — Wiecie zapewne, 
że bez nich nie może się dziś 
obejść żadne nowoczesne przed 
siębiorstwo przemysłowe. One 
to w halach fabrycznych snu ją 
się tam i z powrotem pod sa 
mym sufitem, przenosząc i cięż­
kie części, i walcówkę, i kadzie 
z roztopionym metalem. Nasze 
suwnice nowego typu mają 
wiele zalet. Łatwiejsza jest ich 
obsługa i konserwacja mecha­
nizmów; w razie potrzeby moż­
na je szybciej rozmontować; 
zużywają też mniej energii e 
lektrycznej. Spodziewamy się, 
że nasi polscy przyjaciele będą 
z nich zadowoleni.

Przechodzimy do oddziału 
montażu. W gabinecie kierow­

nika oddziału, Aleksandra Lin­
kowa, leży pod szkłem biurka 
fotografia chwytakowego żura­
wia obrotowego, używanego na 
budowach i w zakładach prze­
mysłowych do przenoszenia 
sypkich ładunków.

— Zostawiłem sobie tę fo­
tografię na pamiątkę — powia­
da Linków. — Przed paroma 
miesiącami wysłaliśmy takie u- 
rządzome do Polski. Nie pierw­
szy to już rok wykonujemy za­
mówienia polskich przedsię­
biorstw. I za każdym razem,

men tu na budowę potrzebnej 
studni i musiała hodowli zanie­
chać. Później wzięła saę za jed­
wabniki. W pierwszym roku mia 
la najlepsze kokony z całego po­
wiatu. Cóż, kiedy jedwabniki 
zaczęły jej z niewiadomych po­
wodów zdychać. Zwróciła się o 
pomoc do instruktora pleszew- 
skiego Przedsiębiorstwa Skupu 
Surowców Włókienniczych. Bez 
skutku. Straty poniesione pomo­
rem jedwabników nie zostały 
przez nikogo ocenione — mimo 
próśb Leokadii, która mogłaby 
za jedwabniki dostać odszkodo­
wanie ,bo były ubezpieczone.

Leokadia należy do ludzi upar­
tych. Krótko po przykrych do­
świadczeniach z jedwabnikami 
zaczęła od nowa. Tym razem z 
pszenicą. Opierając się na do­
świadczeniach naukowych, o któ­
rych czytała w książkach, zapy­
liła krzaczek pyrzu nasieniem 
pszenicy. Z niecierpliwością ocze 
kiwała rezultatów.

— Wzeszedł jeden kłosek dzi­
wacznie gruby i wąsiaty — opo­
wiadała Leokadia. — Kłos miał 
145 ziarnek (kłos normalnej psze 
nicy ma przeciętnie 40).

Jesienią ub. roku ziarnka te zo­
stały wysiane na specjalnym po­
letku. Wyrosła z nich pszenica 
krzaczasta. Każdy krzak miał od 
7 do 14 łodyżek. Na każdej znaj­
dował się kłos o 140 ziarnach!

Leokadia będzie swe doświad­
czenia prowadzić dalej. Tym ra­
zem nie przeszkodzą jej ani biu­
rokraci z Prezydium GRN, ani 
żaden instruktor od papierków.

A. Z.

Już w szkole mówiono, że Leo.
sia jest mądrą i pilną dziew­

czyną. I tak już zostało. Leoka­
dia Pierzchałka z Chwalęcina w 
pow. jarocińskim cieszy się sza­
cunkiem swych rówieśników, a 
nawet starszych. Wszystko ją in­
teresuje. Dużo czyta. Jest żądna 
wiedzy. Dwa lata temu skończy­
ła kurs sanitarny PCK i odtąd 
jest komendantem gromadzkiego 
punktu sanitarnego. Ale ze wszy 
stkich zainteresowań Leokadii 
najbardziej pasjonuje ją hodow­
la. Zarówno zwierzęca , jak roś­
linna. Wciąż myśli o tym, jakby 
to ze skromnego 2-hektarowego 
gospodarstwa ojca wyproduko­
wać więcej i lepiej. W pracy 
swej napotyka na duże trudno­
ści, ale się nimi nie zraża.

Na przykład hodowała już bo- 
brzyki. Nie dostała jednak ce-

gdy wraca z Polski nasz me­
chanik Matwiejew, zasypujemy 
go pytaniami, jak pracują tam 
nasze dźwigi, czy nie ma ja­
kichś zastrzeżeń. Kiedyś powie­
dział nam, że robotnicy polscy 
prosili, abyśmy staranniej ma­
lowali kratownice. Oczywiście, 
zastosowaliśmy się do tego ży­
czenia. Ale pewno chcielibyś- 
cie obejrzeć te suwnice. Więc 
chodźmy.

„Dla waszych budowli"
Przy suwnicy, ustawionej na 

wysokich stalowych podporach, 
wre praca. Montuje się kabinę 
dla suwnicowego. . Montażem 
kieruje szczupły mężczyzna w 
średnim wieku — brygadzista 
Molew, słuchacz wieczorowego 
technikum’ fabrycznego. Mło­
dzież z wyjątkowym zapałem 
i nader starannie wykonuje

niskich fabryk
maszyny dla polskich przyja­
ciół, o których życiu i osiągnię­
ciach wie z książek, gazet, ra­
dia a przede wszystkim — z 
filmów.

— Wiemy, że oni tam rów­
nież wiele budują — powiada 
jeden z młodych robotników. — 
Nasze dźwigi i suwnice są im, 
oczywiście, bardzo potrzebne. 
Do dźwigara przymocowano 
blaszkę ze znakiem fabrycznym 
zakładów — kołem zębatym, 
wewnątrz którego znajduje się 
hak i litery Z. K. — Zakłady 
im. Kirowa. Na bocznicę kole­
jową podjeżdżają puste plat­
formy, na które załaduje się 
suwnice wykonane dla Polski 
Ludowej.

H. DOROSZYŃSKA

Hole!- olbrzym
Na placu Komsomolskim w 

Moskwie, w pobliżu trzech naj­
większych dworców moskiew­
skich, wybudowany został 25- 
piętrowy gmach hotelowy, któ­
ry otrzymał nazwę „Hotelu Le 
ningradzkiego".

Na szczycie gmachu, na wy­
sokości 135 m, błyszczy pięcio 
ramienna gwiazda w obramo­
waniu złotych kłosów. Fasada 
hotelu oblicowana jest białymi 
płytami ceramicznymi i czer­
wonymi płytkami glazurowany 
mi.

Hotel posiada 350 numerów 
jedno-, dwu- i trzypokojowych, 
wyposażonych w łazienki, te­
lefon i radio. Na pierwszych 
sześciu kondygnacjach hotelu 
urządzono po dwa salony, a na 
pierwszym piętrze ogród zimo­
wy. Prócz znajdujących się na 
parterze restauracji i kawiar­
ni urządzono też na każdym 
piętrze bufety połączone z 
kuchnią specjalnymi windami, 
dla wygody przyjezdnych w ho 
teki uruchomiono urząd pocz­
towo - telegraficzny i kasę o- 
szczędnościową.

CYTRYNY
hodować można lakźe
w zimniejszym klimacie

Miczurinowiec - eksperymen­
tator Anatol Fomienko założył 
przed kilku laty w okolicach 
Kurska (centralna strefa czar 
noziemna ZSRR) plantację cy-« 
tryn. Opracowana przez Fo- 
mienkę metoda hodowli drzew 
cytrynowych, dostosowana do 
miejscowych warunków klima­
tycznych i glebowych, polega 
na tym, iż drzewa sadzi się na 
otwartym gruncie w głębokich 
rowach, które zimą zasłania 
się oknami inspektowymi. Ro­
śliny zasadzone w rowach wy­
korzystują ciepło ziemi. Jak 
stwierdził Fomienko, w ciągu 
ostatnich 25 lat temperatura 
gleby w obwodzie kurskim wy­
nosiła na głębokości 1—1,5 me­
tra kilka stopni powyżej zera. 
Dlatego też system korzeniowy 
drzewek cytrynowych jest za­
bezpieczony przed zmarznię­
ciem.

Na plantacji liczącej prze­
szło 200 drzew cytrynowych 
odbywa się obecnie zbiór cy­
tryn. Pod względem smaku, a- 
romatu i wielkości cytryna 
kurska w niczym nie ustępuje 
owocom wyhodowanym w kra­
jach południowych.

Kurską plantację cytryn od­
wiedziło już wielu uczonych;, 
uznali oni, że metoda Fomienki 
zasługuje na upowszechnienie 
w sowchozach i kołchozach cen 
tralnej strefy ZSRR.

Pod osobistym kierownic­
twem Fomienki w okolicach 
Kurska zakłada się obecnie 
plantacje pomarańczy, manda­
rynek, granatów i innych owo­
ców południowych.

Tu i tam
ALKOHOL I TYTOŃ, A RAK 

Na kongresie międzynarodowym 
w Rzymie, w którym bierze u- 
dział około 500 uczonych i leka­
rzy z 70 krajów świata, stwier­
dzono ponownie związek między 
nadużywaniem alkoholu i tyto­
niu, a zachorowalnością na raka. 
Dane statystyczne wykazują, te 
nałogowy pijak lub palacfc 5 razy 
Prędzej zapada na raka nit czło­
wiek, nie używający tych 
wek. Natomiast podwójni nało. 
gowcy a więc pliaoy. będący za­
razem palaczami, są 25 razy wię­
cej podatni.



Coś dla kibiców 

Pierwszy

wesoły konkurs sportowy
✓

' „Nowego Świata”
Na biurku naszego rysownika, HENRYKA DERWICHA,

•zwykły przypadek zrządził, że na fotografię przedstawia­
jącą lekkoatletę ktoś położył rysunek nie związany tema­
tycznie ze sportem. Wytworzyła się z tego śmieszna kom­
pozycja... i myśl zorganizowania konkursu sportowego, 
który tu ogłaszamy.

Chodzi mianowicie o od­
gadnięcie z 10 obok poda­
nych reprodukcji dyscypliny 
sportowej, którą zawodnik 
uprawia.

Uchylamy nieco rąbka „ta­
jemnicy" i w rysunku pierw­
szym, dla przykładu, wyjaś­
niamy, że zawodniczka ster­
cząca na drążku bierze udział 
w biegu sztafetowym, w któ­
rym za chwilę ma nastąpić 
zmiana pałeczek.

Więc, drodzy kibice, nie 
dajcie się porwać złudzeniom, 
przyj rżyjcie się dobrze repro­
dukcjom, odrzućcie umyślnie 
dodany balast, ba, odwróćcie 
czasami rysunek i odpowiedz­
cie nam na pytanie: jaka to 
konkurencja sportowa wi­
doczna jest na każdym z 
dziesięciu foto-rysunkowych 
montaży.

Możemy konkursowiczów 
zapewnić, że ich trud się 
opłaci; czeka na nich 25 cen­
nych nagród książkowych, 
którymi obdarzymy zwycięz­
ców drogą losowania. Nasz 
konkurs należy rozwiązać do 
niedzieli 17 bm.

Prosimy zainteresowanych 
czytelników o wpisanie na 
załączonym kuponie owych 10 
dyscyplin sportowych.

pon prosimy nakleić na pocz­
tówkę i najpóźniej z datą 
stempla pocztowego 17 paź­
dziernika br. wysłać pod 
adresem: Głos Wielkopolski 
(Nowy świat), Poznań, ulica 
Grunwaldzka nr 19.

I tak oto zabawimy się i to 
z pożytkiem, w tym konkur­
sie z przypadku, powstałym 
na biurku redakcyjnym przez 
dziwaczny splot.

Już z góry obiecujemy so­
bie śmiechu co niemiara, 
gdyby na przykład kolarz o- 
kazał się pływakiem, tycz- 
karz motocyklistą, a skoczek 
wzwyż — piłkarzem.

REORGANIZACJA
— Kolego Zdrzałek, „stary" was szuka. 

Panno Wandziu, gdzie podział się Zdrza­
łek?

— Nie wiem. Był tu przed chwilą.
— Przecież jestem.
— Gdzie?
— No, tu.
I Zdrzałek wyłazi spod sterty skoroszy­

tów7, która zaraz też zawala się nakrywając 
pannę Wandę, stenotypistkę. Nie przeszka­
dza jej to w pisaniu na maszynie; cichszy 
jedynie jest stukot klawiszy.

Zdrzałek zaś, odsunąwszy biurko, włazi 
na szafę, dostaje się po jej drugiej stronic 
do okna, gdzie na zewnętrznym parapecie 
stoi telefon. Kolega biurowy — ten, który 
szuka Zdrzałka, przywiązuje go liną do 
siebie i, uchwyciwszy się futryny, umozli- 
w-ia mu nakręcenie numeru na tarczy tele­
fonu.

— Mówi Zdrzałek, dyrektor pytał o mnie? 
Dobrze, już idę.

1 Zdrzałek włazi przez okno do pokoju, 
uwolniwszy się od asekurującej go iiny. 
Drogą przez szafę z powrotem, dalej przez 
biurko czołga się do drzwi. Otwiera je 
i wtedy wali się na niego cala góra akt. Za 
nimi stoi człowiek z teczka..

— Gdzie tu jest gabinet dyrektora? — 
pyta Zdrzałka.

— Nie wiem, u nas jest reorganizacja.
— Wiem o tym, bo jestem dyrektorem.

— Kto? Pan? Nieprawda, nasz dyrektor 
inaczej- wygląda.

— Jak?
— Lepiej, ale dajcie mi spokój, idę szu­

kać dyrektora.
Jednak Zdrzałek szefa nie znajduje. Ze 

stojącej na korytarzu szafy dochodzi go je­
dynie cicha rozmowa:

— Wiesz co, stary obiecał mi awans na 
referenta działu.

— Co, tobie też? Przecież ja mam objąć 
ten dział.

— No. to może ma nas być dwóch. Jak 
reorganizacja, to reorganizacja.

Drżenie przechodzi Zdrzałka. Niedalej 
niż godzinę temu dyrektor właśnie jemu 
obiecał to stanowisko. Idzie dalej.

— Zdrzałek — mówi maszynistka Wan­
da, wchodząc przez okno do nokoju i odpi­
na ląc linę asekuracyjną, która trzyma w 
ręku kolega biurowy. — Właśnie odebra­
łam telefon od „starego". Czeka na was.

— Przede wszystkim nie „stary", a po 
drugie na nikogo nie czekam.

Słowa te wypowiada człowiek z teczką.
— Czego pan tu c.hce? — pyta panna 

Wanda.
— Chcę zreorganizować instytucję. Na­

sza spółdzielczość pracy musi wreszcie...
I tu zebrani na i w szafach, przy piętro­

wych biurkach i pod stertami akt, skoro­
szytów, zszywek, papierów, paoierzysk i 
papierków słuchają przemówienia człowie­
ka z teczką, którego nazwiska jednak nie 
znaja. Zrozumieć można tylko, że reor­
ganizacja i tvle. Gdy kończy, rozlega­
ją się oklaski, które powodują runiecie ol­
brzymiej sterty skoroszytów, spod których 
ujawnia sie dyrektor. Trzyma słuchawkę 
telefonu i krzyczy:

— Gdzie jest Zdrzałek?!
— Przecież szukam dyrektora, a dyrek­

tor tu. Słucham.
— Więc z powodu reorganizacji obejm ie- 

cie dział techniczny, przyjacielu, i stanowi­
sko referenta.

Zdrzałka przechodzi dreszczyk radości.
— Nic! — powiada pan z teczką, ten 

dział obejmie Drzazga.
— Kto to jest? — pyta dyrektor.
Teczka odpowiada:
— Drzazga? Nie wiem, ale wTiem, że tak 

ma być.
Dyrektor:
— Ale ja pytam, kim wy jesteście?
— Dyrektorem. Tutaj.
— Od czego?
— Od reorganizacji.
Wtem telefon. Obaj dyrektorzy wycią­

gają ręce po słuchawkę. Spoglądają na sie­
bie groźnie i... giną pod górą teczek i sko­
roszytów.

Bo właśnie bije trzecia i nanna Wanda 
wstaje od maszyny. Reorganizowane biuro 
związku branżowego snółdzielni pracy za­
kończyło pracowity dzień.

t.h.n.

I
 Od 1 bm. Wojewódzkie 
Zarządy Spółdzielni Pracy 

/ zaczęły nowy okres w swej 
I działalnOści, która, mamy 

< nadzieję, wpłynie na ulep- 
j szełńe i usprawnienie pro- 
! dulccji i usług. Temu fak­

towi poświęciliśmy dzisiej­
szą kolumnę.

„swatka
W Poznaniu miała powstać 

spółdzielnia usługowa „Swat­
ka", która zajęłaby się załat­
wianiem wszelkich spraw zwrią. 
zanych ze ślubem, od formalno­
ści urzędowych począwszy aż 
do przygotowania weselnego 
stołu. Projekt ten nie może 
jednak doczekać się realizacji. 
Radzimy na razie zacząć od 
godła dla tej placówki.

Czekaj tatka latka 
aż powstanie „Swatka“. 
Doczekają „Swatki" 
chyba nasze dziatki.

t.h.n.

Aaa.^ Pan też pierze chusteczki 
w pralni „Świt"...

Spółdzielnie 
szewskie nic za­
wsze dobrze przy­
bijają zelćhcki. — 
Oto ich klient.

— usialiśmy 
się przestawić... 
zmalała ilość zgo­
nów i grozi nam 

•(niewykonanie pla­
nu...

Wykręcili się 
sianem

VV Detroit zwolniono nledawn 
za kaucją ifl.000 dolarów słynni 
go rozpruwacza kas. niejakleg 
kiebera. Przed tym jeszcze. z< 
nim to nastąpiło, koledzy jef? 
wpłacili do banku stanowego w 
maganą kaucję. Bohater ca’< 
sprawy już dawno oddychał świ 
żym powietrzem gdy urzędnik 
bankowi złapali się nagle za g’* 
wy. Złożone pieniądze okazał 
się fałszywymi i na domiar WJ 
kradzione zostały przez Fieber 
ooprzednio z wydziału łalsyfik 
tów w miejscowym urzędzł 
śledczym.


